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„Książki są po to, żeby człowiek wiedział,

którędy ma żyć…” 
…życie z dobrą książką, z dobrym filmem

Od dawna chodził mi po głowie pomysł, aby w ramach mojego przedmiotu wdż, którego skrót można zinterpretować „wybierz dobre życie” - zaprosić  Państwa do spotkania z dobrą książką, dobrym filmem. Zawsze było coś pilniejszego, brakowało czasu, skupienia by usiąść i podzielić się swoimi refleksjami. Świat, zupełnie niezależnie od nas, zatrzymał się zmuszając tym samym każdego z nas do zatrzymania się. Czas, którego wciąż brakowało, zaczął zupełnie inaczej płynąć. Każdemu z nas w sposób jemu właściwy zmieniła się rzeczywistość, wiele spraw uległo przewartościowaniu. W zawężonej przestrzeni naszego funkcjonowania czasu zaczęło nagle być bardzo dużo. Dla mnie stało się to impulsem do zrealizowanie tego, co rodziło się w mojej głowie od dawna.
Książki, nie ukrywam tego, są moją wielką pasją, ci którzy ze mną obcują na co dzień doskonale o tym wiedzą. Niegdyś przeczytałam słowa, które wypowiedział mały chłopiec: „Książki są po to, żeby człowiek wiedział, którędy ma żyć…” Zbędny jest tutaj jakikolwiek komentarz. W klasie, w której mam lekcje z moimi uczniami, słowa te widnieją w centralnym miejscu. Chciałabym zaprezentować Państwu cyklicznie kilka książek, które pokazują jak żyć, podzielić się refleksjami na ich temat, doświadczeniem jak można je wykorzystać w naszej codziennej pracy, nie tylko jako nauczyciela wdż, polonisty, ale każdego, kto pracuje z młodymi, bardzo młodymi ludźmi. Podobnym doświadczeniem chciałabym się również podzielić odnośnie filmu, zacznę jednak od książek, bo te są mi bliższe. Mam taki sprawdzony, skuteczny sposób na wyciszenie klasy, uspokojenie emocji, skupienie – czytam uczniom na początku lekcji 5, 10 minut wybraną przeze mnie książkę, dobrą książkę, nie lekturę obowiązkową. Moi uczniowie przepadają za tym, przekonałam się o tym już dawno, że dzieci, i to niekoniecznie klas I-III, ale uczniowie klas IV-VIII bardzo lubią jak im się czyta, i proszę mi wierzyć, nie wynika to tylko z tego, że sami nic w tym czasie nie muszą robić. Wydawałoby się taka zwyczajna, oczywista sprawa. Wręcz domagają się tego, fascynująca jest ta cisza pełna ich zasłuchania. Po latach potrafią wspominać książkę, którą niegdyś im czytałam i dzielić się refleksjami związanymi z jej odbiorem. Jest to niesamowite doświadczenie, gdy widzi się, jak uczniowie chłoną te książki, domagają się czytania.
Książki, które będę chciała Państwu polecić są także źródłem inspiracji, odpowiedzi na trudne pytania związane z rolą wychowawcy, pedagoga czy nauczyciela wdż. Według mnie, jako matki prawie już dorosłych dzieci i nauczyciela, nie ma lepszej i skuteczniejszej terapii na bolączki życia niż dobra książka.

Obecnie w nasze życie wkradł się lęk, niepokój, szereg pytań bez odpowiedzi, poczucie stabilności, bezpieczeństwa zostało mocno zachwiane, codzienność dzisiaj nie jest taką jaką była 3, 4 tygodnie temu. Boimy się my dorośli, boją się dzieci, boi się młodzież, boją się najstarsi. Na nas dorosłych spoczywa obowiązek i odpowiedzialność za zapewnienie dzieciom, tym młodszym i starszym, poczucia bezpieczeństwa, stwarzania sytuacji normalności, dawania nadziei, jak kiedyś napisał jeden z chłopców w książce podarowanej swojej mamie: „Mamie, która jest naszą Nadzieją…”
Chciałabym zacząć od książki pokazującej ogromną siłę rodziny, wzajemnej odpowiedzialności, troski a przede wszystkim miłości. Przed dobrych paru laty sięgnęłam po książkę niewielkiego formatu, posiadającą tylko 120 stron autorstwa Katarzyny Ryrych zatytułowaną „Wyspa mojej siostry”. Książkę pochłonęłam w jeden wieczór dając upust emocjom w postaci łez, nad którymi nie mogłam zapanować. Czytałam ją kilkanaście razy, i za każdym razem ogarnia mnie wielkie wzruszenie, które udziela się także uczniom. Książka jest niezwykła. Pożyczając ją znajomym powtarzam zawsze, że powinien przeczytać ją każdy nauczyciel, wychowawca, rodzic. Rokrocznie czytam ją uczniom nie młodszym niż w klasie VI.
Główna bohaterka, nazywana w książce Pipi, jest dziewczynką obciążoną zespołem Downa, od śmierci mamy opiekuje się swoją młodszą siostrą Marysią, na którą mówi „Mysia”. Jest w stosunku do niej bardzo opiekuńcza, od najmłodszych lat uczyła swoją siostrę najprostszych czynności. Dziewczynki mieszkają z tatą, tworząc kochającą się rodzinę, mimo narastających trudności są razem odważnie stawiając czoła codziennym, czasami prozaicznym trudnościom. Książka przybliża świat osoby z trisomią 21, w bardzo prosty i zrozumiały, jednocześnie piękny sposób, przybliża osobowość tego człowieka dotykając także delikatnie charakterystycznych cech jej wyglądu, ukazuje jej sposób postrzegania, rozumienia świata i to, co najtrudniejsze, funkcjonowanie w otaczającym świecie, w szkole, w domu. Uwypukla jednocześnie wielką wrażliwość dziewczynki, zachowania w relacjach z innymi ludźmi, których niejednokrotnie brakuje każdemu z nas. Pokazuje z jednej strony brak zrozumienia, akceptacji, z drugiej niezwykłe, piękne, zachowania ludzi, po których ciężko byłoby się tego spodziewać. W momencie zwrotnym stawia rodzinę przed bardzo trudnym wyborem.
Dziewczynka ma problemy z wymawianiem wyrazów, posiada za to genialną pamięć fotograficzną, potrafi np. odtworzyć bezbłędnie przepisy kulinarne, które ogląda w telewizji, jest chodzącą książką kucharską, zresztą w domu jest naczelną kucharką. Dla Pipi każde słowo znaczyło dokładnie to i tylko to, co miało znaczyć, ten fakt szczególnie porusza i zaciekawia moich uczniów. Gdy dziewczynka zastępując w piekarni panią usłyszała od niej, że gdy ktoś poprosi o drożdżówkę, ma mu ją „dać”, wzięła to dosłownie rozdając dzieciom wszystkie drożdżówki… „(…) w jej świecie każde słowo miało tylko jedno znaczenie. Z tych wszystkich słów zbudowany był świat Pipi.” Warto tutaj wspomnieć, że Pipi doskonale rozumie się z dziećmi. Świat dziewczynki nie znosił zmian, jakakolwiek, chociażby najdrobniejsza, była dla niej, jak trzęsienie ziemi wywołujące w dziewczynce ogromny lęk. Książka wzrusza, wycisza, uwrażliwia dzieci na innych, pomaga zrozumieć, że nie wszyscy jesteśmy tacy sami, a każdy z nas ma swoje piękno. Jedna z wielu wzruszających scen: dziewczynka z uśmiechem, wielkim wzruszeniem stoi wpatrzona w niebo, wielkie białe płatki siadają na jej niebieskiej czapce, warkoczykach, brwiach, a ona z zachwytem powtarza „Mamanioł” co znaczyło „Mama anioł…” Dziewczynka żyje na swojej wyspie, na której obowiązują jej właściwe prawa, przeniesienie ich na inną wyspę, może doprowadzić do poważnych zawirowań. Trzeba także nam wielkiej odwagi i mądrości, by przerzucić most łączący czyjąś wyspę z resztą świata i nie doprowadzić do trzęsienia ziemi.
Zapraszam do pięknych, wzruszających, inspirujących chwil spędzonych z tą książką. Bardzo chciałabym, aby Państwo podzielili się swoimi wrażeniami, przemyśleniami.
Życzę Państwu dużo Nadziei, spokoju i odwagi w tym wyjątkowym czasie.

Joanna Wołoszyn
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